
Jan Kaczmarek, Kry
Ostatnią płytę wyjął spod igłyGibki disc-jokey, skończył się krzykA do stolika, tej brzydkiej KryśkiZnów się niestety nie dosiadł niktTrzeba zapłacić za colę, kawęI iść do domu samotnie spaćTrzy paczki caro spaliła prawieWięc w gardle sucho i straszny kacNie zatańczyła znów ni kawałkaChoć przecież tańczyć umie, że hejWięc w jej dziewczęcym sercu coś zatkaO, mój niewdzięczny losie ty, hejNo, a przyczyna jakżeż banalnaI Kryśka o tym dokładnie wieŻe, no niestety, nie jest zbyt ładnaLecz za to zgrabna... też jakby niePrzyjdzie do domu, spojrzy w lusterkoI tak się skrzywi jak ranny ryśA potem książka, łóżeczkoI pół na jawie, pół we śnie myślChłop żeby jaki, wcale niepięknyBandyta, oszust, pijak, złodziej,wszystko jedno - jaki złyBy się skończyły- - -y dziewczęce męki- - -iNiechby katował, niechby i biłNiechby ją porwał cala zemdlałąNiechby przycisnął do grubych ustI tam ją wywiózł gdzie chłopy mająNieeuropejski zupełnie gustEch, przeżyć wreszcie ten piękny wieczórKiedy się zjawia bajkowy czortI jej wyznaje w swoim narzeczuDo you mój darling wsiadaj do fordTo są historie porno-brutalneCo krew ścinają i jeżą włosPiszą je Kryśki- - -i miłe zaradne, gospodarneKtórym urody poskąpił los
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